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M I E S I Ę C Z N I K

TREŚĆ: T . N O C Z N IC K I —  „O d  niewiedzy, pow ietrza, głodu, ognia i
w ojny, wybaw się człowieku! J. S. — Organizacja kościeina. W . K O T W I­
C A  — Zawsze ci sami... B . R Ó Ż A Ń SK I — K rótk i zarys fizyki. S . A . — Czy 

księża i rabini sij potrzebni? L ist  księdza Świeczki. Kronika.

„Od niewiedzy, powietrza, 
głodu, ognia i wojny, 
wybaw się człowieku“ !

Od wieków już w modłach błagalnych w kościołach, uro­
czyście, na kolanach modli się lud do boga, do m iłosiernego  
i litościwego stwórcy o odwrócenie tych klęsk, z w y­
jątkiem tej pierwszej klęski, jaką jest niewiedza.

Od wieków, wśród uroczystego nastroju, wśród dymu 
kadzideł i z pokorą w pyle i prochu kościołów, a zwłaszcza 
gdy jedna z tych 4 klęsk, z wyjątkiem  pierwszej, nawiedzi 
kraj, prowincję, m iasto czy w ieś — lud, ci „duchem prości11, 
bieży do św iątyń  i przed ołtarzami, na których w ystaw ione  
są największe świętości, woła z jękiem rozpaczzy: „Zmiłuj się 
nad nami! Wybaw nas! Zachowaj nas“, lub zwracając się do 
możnych i św iętych patronów — jęczy: M ódlcie się za nami.
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I... w ybuchają  pow ietrza (zarazy) (obecnie rzadziej). I... t rw a ­
ją głody, rozum ie się w śród ludzi ubogich. I niszczą pracę 
ludzką pożary  — ognie i w ybuchają  wojny — owe cyklony, h u ­
ragany , t rą b y  pow ietrzne, burze  dziejowe, t rw a ją  one, niszczą 
w szystko w okrąg  — gaszą życie ludzkie. A ludzie wciąż się 
modlą, wciąż proszą i — „wszysiko bez dz iąk i"  jak io  zapisał 
pobożny kronikarz, po śm ierci k ró low ej Jadwigi, żony W ła d y ­
sław a Jagiełły . A dlaczego? Oto dlatego, że człowiek — że 
ludzkość n ie  s ta ra  się sama usunąć tego najw iększego zła, 
najw iększego nieszczęścia, najw iększej klęski — niew iedzy. 
Otóż o tej n iew iedzy  naprzód  — jako o m atce w szystkich 
klęsk, chciałbym słów p a rę  powiedzieć.

Człowiek jest tern, jak  go wychowano, umie najczę­
ściej tyle, ile go nauczono. Rozumie się, są n a tu ry  w y ją tko­
we, są ludzie, co różnem i sposobami — drogą samouctwa, zdo­
b y w a ją  n ieraz  dużą naw et wiedzę. Ale przecież nie wszy­
scy — naw et jest to znikom a mniejszość, a ogół? Ogół jest 
takim, jak  to w yżej określiłem.

To obecnie. A daw niej?  Kiedy to całe szkolnictwo b y ­
ło w rękach  kleru? Kiedy n a w e t— ak ad em je— uniw ersy te ty  by­
ły, że tak  powiem, insty tuc jam i kościelnerni, k iedy  każda ksią­
żka i najm niejsza  broszurka przechodziła przez zabójczą du­
chow ną cenzurę, k iedy  naw e t  uczeni, co z wysiłkiem n iezm ier­
nym  przez badan ie  osobiste p rzy ro d y —lub też przez czytanie 
ksiąg  nap isanych  poza władzą kościoła, a  więc s tarych  ksiąg 
greckich, łacińskich, później arabskich, o ile mogli je zdobyć 
(przecież wielkie księgozbiory  s tarożytnego  świata uległy zni­
szczeniu, spaleniu), co za obecnych czasów odnaw ia  kato lik  
H itler, pali publicznie księgi, a za to św iat cywilizowany n a ­
zyw a go barbarzyńcą. Otóż daw niej każdy  b iskup, każda k a ­
p itu ła  b iskupia, każdy  u rząd  miejski z ciemnych ludzi złożony, 
korzysta ł  z w ładzy pa len ia  ksiąg, o ile takow e w ypadkiem  zo­
s ta ły  gdzieś po ta jem nie  w ydrukow ane; n ierzadko palono 
księgi razem z au torem  i drukarzem . Rozumie się, że w k ra ­
jach protestanckich  było pod tym  względem lżej; tak  oto — 
wielki myśliciel — filozof B enedykt Spinoza (ur. w 1632 r. 
u m arł  w 1677 r.) mógł napisać i w ydrukow ać swoje prace w 
p ro testanck ie j  republice, N iderlandach. A przed nim  nasz uczo­
n y  Mikołaj Kopernik, astronom , d rukow ał swoje uczone dzieła 
w Norymberdze. I tak  było w e wszystkiem  i wszędzie. Otóż 
sku tk iem  takich praw  i tak ie j  „cenzury" duchow nej, tak  przy  
wychowaniu, jak  i przy  w y daw an iu  dzieł naukow ych, świat 
s ta ro ży tn y  zdziczał i zgłupiał, dzieci wychowmne przez ciem­
nych rodziców były  ciemne, świat, życie, wiedza w yjało­
wione z rozumu i wiedzy, zapełniło się zabobonami, gusłami, 
djabłami, czarami i czarowmictwem, za każdą m yśl śmielszą, 
k ry tyczną, w ypow iedzianą głośno nawrnt w gronie przyjaciół— 
o ile dowiedziała się o tein władza duchowma, śmiałek lub po- 
prostu  człowiek nieostrożny , był wleczony do więzień, badany, 
zawsze przy  użyciu to r tu r ,  sądzony i śmiercią karany . Więc
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gdzież mógł się kio  czego nauczyć? To też człowiek miał n ie­
zm iernie m ało wiedzy, mało co rozumiał, a czego nie rozu­
miał, to uznaw ał — albo za cud, albo za spraw ę djabelską. 
Bujna w yobraźnia próżniaczych m nichów i mniszek zapełniła 
św iat cały aniołem  i i d jab łam i. Od nieb, od ich stosunku do 
człowieka, uzależniała całe ludzkie życie i w szystkie ludzkie 
sprawy.

Przychylność dobrych czy naw et złych duchów człowiek 
zaskarb ia ł  sobie przekupstwem , ofiarami, zapisami i t. d. 
Pokolenia ludzkie, naw et k lasy  t. zw. wykształcone, jeżeli będzie­
m y ich wiedzę porów nyw ali ze s tanem  nauki naszych dni, by­
ły ciemne; choroby, zwłaszcza zaraźliwe, to by ły  „k a ry  boże“ , 
to samo głody, to samo pożary, to samo wojny.

Z tych  to czasów utrw aliły  się owe jęki—błagan ia  przez 
ludy do boga o zmiłowanie, o litość, o łaskę. W prawdzie 
proszono i o rozum  dobry, ale ten  dobry  rozum, to był ro ­
zum  księży, duchownych. Poza tym  rozumem, poza tą  wiedzą 
innej nie było.

Z pod takiej to opieki kościoła wyszła ludzkość i to n ie -  
tylko w Polsce, ale i na  świecie. Przecież Rzym, przecież p a­
piestwo, to była insty tuc ja  wszechświatowa i przez wieki dłu­
gie wszechwładna.

Pomów im y o tem w nas tępnym  num erze.
Tom asz Nocznicki

Organizacja kościelna
Rozwój przem ysłu  i hand lu  w wieku dziewiętnastym 

o p ar ty  był n a  zasadach liberalizmu gospodarczego — wolności 
gospodarczej. Bodźcem do wysiłków był egoizm ludzki z h a­
słem naczelnem: w zbogacajcie się! Hasło to, najbardziej
rozpowszechnione w e Francji, uczyniło ten  k ra j  najbogatszym. 
Pod tym  sz tandarem  rozwijała się również działalność Pana­
my, Żyrardowa, S tawiskiego.

Ponieważ większe rezu lta ty  osiąga się przy  wspólnym 
wysiłku, — w jedności siła,— więc dla szybszego wzbogacenia 
się ludzie zaczęli się łączyć i zrzeszać. W ten  sposób powsta- 
\\ a ły  wielkie przedsiębiorstw a i akcy jne  tow arzystw a. Orga­
nizacja akcyjnego tow arzystw a polega n a  trzech czynnikach: 
rady  nadzorczej, zarządu i pracownikach.

Rada nadzorcza k ieru je  spraw am i tow arzystw a w ten  
sposób, żeby zyski były  większe. Decyduje więc, czy w d a ­
nym  roku pole obsadzić burakam i czy innemi płodami; decy­
duje, co należy produkować, a co przestać wyrabiać; decyduje, 
■/ kim i jak ie  um owy należy zawierać; decyduje naprzykład, 
skąd przędzę kupować drogo, ażeby jedna fab ryka  mogła w y­
kazać s t ra ty  na to, żeby inna fabryka, należąca do tego sa­
mego towarzystw a, dała w innym  kra ju  znacznie większe zy­
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ski; decyduje wreszcie, czy robo tn ików  wydalać, czy zarobki 
obniżyć. W szystkie  te  decyzje rady  mają jeden  cel na  wido­
ku: powiększenie dochodów akcjonarjuszy.

Zarząd wraz z dyrekcją  i adm in is trac ją  m ają  za zadanie 
uchwały rad y  w czyn wprowadzać.

Ponieważ w ostatnich czasach k o n ju n k tu ra  na rynku  
św iatow ym  jest n iekorzys tna  i zyski są bardzo małe, przeto 
rada nadzorcza i zarząd się porozum iały , czy w arto  wogóle 
akcjonarjuszy niepokoić tak  m ałą  d y w id e n d ą 1).

Akcjonarjusz przecież ta k  niewiele straci, gdy  d yw iden­
dy  n ie  dostan ie  wcaie! Czyż n ie  korzystn iej,  gdy zyski p o ­
dzielić pomiędzy członków rad y  i zarządu? Buchalterzy, k tó ­
rzy sp ry tn ie  te  pom ysły zaksięgują i zbilansują, otrzym ują 
wysokie tantjem yi).

Taki jes t  w ew nętrzny ustrój i po lityka akcyjnego tow arzy­
stwa. N azew nątrz natom iast w yw iesza się sztandar: „My, 
akcjonarjusze, budu jem y  fabryki, żeby podnieść dobroby t k ra ­
ju, żeby dać godziwy zarobek  szerokim  w arstw om  robotni­
czym, żeby podnieść k u ltu rę  i t. d.“ Liberalizm przem ysłow y 
kładzie każdem u robotnikowi do to rn is t ra  buław ę m arszałkow ­
ską: pracuj, wysilaj się, dopomóż n am  w edług  sił i zdolności 
do osiągnięcia naszych celów, wtedy i ty  możesz dojść do  
stanow iska dyrektora , prezesa; będziesz również pobiera ł  dwie 
pensje  i t łu s te  tan tjem y. Za fikcją te j bu ław y tysiące ludzi 
ugania  się i cierpliwie przym iera  głodem.

Ale, zapy ta  może czytelnik, co to w szystko ma wspól­
nego z ty tu łem  ar ty k u łu  — z kościołem? Otóż właśnie, że 
organizacja kościoła jes t  bardzo podobna  do organizacji a k ­
cyjnego tow arzystw a.

W  niebie zasiada (rzekomo) rada nadzorcza w osobach 
-wszystkich świętych z prezesem  ra d y  na  czele. Rada (rze­
koma) decyduje , jak  należy pokierow ać spraw am i kościoła dla 
osiągnięcia największych zysków. A więc: ra d a  uchwala czy 
rok  św ięty  m a trw ać rok  czy też dw a lata; uchwala, w jakiem  
miejscu m ają  się ukazać cuda, a w jakiem  cuda dziać się n ie  
powinny; uchw ala aw anse  d la  nieboszczyków, k tó re  nazyw ają  
się w h ierarch ji kościelnej beatyfikacją; n ad a je  różnym  obra­
zom moc cudotwórczą; uchw ala miejsca święte, pielgrzymki 
i odpusty.

Zapy ta  kto może: jakto? przecież to w szystko  uchwala 
zarząd z papieżem  n a  czele. T ak  rzeczywiście jest. Ala za­
rząd zasłania się, że te  w szystkie  u ch w ały  pochodzą od rady, 
żeby zadokum entować swoją bez interesow ność.

*) D y w i d e n d a  (od fac. diy ido— dzielą) — dochód  roczny przy­
pada jący  na kążdą akcją  p rzeds iąb ic rs tw a  akcyjnego  przy podziale 
zysków. Red.

!)  T a n t j e m a  — (z franc. tan t iem ę)  do da tkow e w ynagrodzenie ,  
zazwyczaj zgóry zagw aran tow ane .  Red.
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„My — pow iada ją  — jesteśmy ty lko wykonawcami p ra ­
w a bożego". A ponieważ ra d a  nadzorcza nie protestu je , więc 
wszyscy tem u wierzą.

Różnica z akcy jnem  tow arzystw em  polega tylko n a  tem, 
że w kościele rad a  nadzorcza jest rzeczywiście bezinteresowna 
i zyskami zarząd z ra d ą  dzielić się n ie  potrzebuje.

D ruga różnica pom iędzy organizacją kościelną i akcyjnem 
tow. polega na  tem, że akcy jne  tow. bądźcobądź produkuje  
rzeczy pożyteczne: buty, m aszyny, przędzę, tk an in y  i t.d., gdy 
organizacja kościelna n ie  w ytw arza  nic pożytecznego.

Skąd  się biorą zyski? Pierwszem  źródłem zysków ak- 
cyjnego tow arzystw a jest ry n e k  zew nętrzny , gdzie wyższa lub 
niższa cena p roduk tów  wytwórczości daje  większe lub m niej­
sze zyski, n a  k tó re  sk ładają  się konsumenci. Gdy cen, w sku­
tek  konkurencji,  u trzym yw ać n ie  można, s ięga się do d rugie­
go źródła: obniżania zarobków. A skądże kościół czerpie zy­
ski, jeżeli nic n ie  produkuje?  Ale od czegóż spry t?  W iado­
mo przecież, że bogacą się n ie  ludzie m ądrzy, dobrzy, szla­
chetni, lecz ludzie sp ry tn i  t. zw. kom binatorzy. A więc ko­
ściół, n ie  w ydając grosza na  produkcję, a dysponując olbrzy­
mią i kosztow ną rek lam ą, sprzedaje  fikcję (rzeczy nieistnieją­
ce, złudzenia, obietnice) za dobrą, rea lną  monetę. Każdemu 
prostaczkow i-parafjaninow i w kłada się do to rn is tra  buław ę 
wiecznego zbawienia. Z robotn ików  tylko w y b ran i  mogą się 
w drapać n a  w ierzchołek d rab in y  społecznej i zostać dy rek to ­
rem  lub prezesem  — byle by ł  sprytny; p ara f jan in  natom iast 
każdy może zrealizować swoją bu ław ą wiecznego zbaw ienia— 
byle był po tu lny  i bezkrytyczny.

N azew nątrz  kościół także  wywiesza swój sz tan d ar  z na­
pisem: To dla was, najmilsi, i za wasze p ien iądze budujem y 
piękne, w span ia łe  kościoły; dla was zabiegam y u  rady  n ad ­
zorczej o miejsca cudowne, gdziebyście się mogli leczyć; dla 
w as w alczym y o kościelne p raw o małżeńskie, ażebyście mogli 
żyć po  bożemu w uczciwym zw iąku — nie jak  zwierzęta; dla 
w as są  chrzty  i pogrzeby, inkwizycje i to rtu ry ,  błogosławień­
s tw a i k lą tw y , ażebyście mogli wnijść do kró lestw a nie­
bieskiego.

A wszyscy w ierni pad a ją  n a  ko lana i mówią — amen.

J. S.

Zawsze ci sami...
Przygotow ania  k leru  do uroczystego obchodu św ięta  kon­

stytucji Trzeciego Maja przenoszą i nas w epokę odległą o pół­
to ra  wieku. W ystarczy  sięgnąć po jakąkolw iek książkę, aby  
p rzypom nieć sobie i odświeżyć n aby te  k iedyś w m łodym  wieku  
wiadomości. Jak o  p rzykład  może posłużyć książka p. t. „Przy­
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czyny upadku  Polski" Odczyty. G ebethner  i Wolff. Książkę tę 
Min. W. R. O. P. za lec iło  w r. 1918 do bibljotek nauczyciel­
skich. C iekawym  i n iezm iernie pouczającym  jest odczyt 
prof. Józefa Kallenbacha. Na str. 141 czytamy:

„Ksiądz w Polsce by! od wieków niezaw odnym  
wskaźnikiem  społeczno-kulturalnych stosunków  w narodzie. 
Dostrzegł to bys tro  już Mikołaj Rej, k iedy  w swej „Krótkiej 
rozpraw ie” zaw arł niejako m ikrokosm os sp raw  polskich, wiecz­
notrwałych; poruszane tam  dolegliwości będą z wiekami zmie­
niać nazw y i zabarwienie, s topień zaognienia lub reakcji, ale 
w zasadzie swej będą trwać aż do rozbiorów, a naw et je prze­
żyją". J a k  wiadomo, treścią rozpraw y Reja jest wyzysk chłopa  
przez k ler i szlachtę. Uczony profesor nas tępn ie  przytacza 
w yją tek  z książki p. t. „Ksiądz P leban” (1786), której au to r­
stwo przypisywano biskupowi Kossakowskiemu. Jakiś  dzie­
dzic podróżuje po kra ju  i „trafia do jak ie jś  wsi na uroczyście 
obchodzone tam  święto". „Jużem zasta ł p lebana  n a  cm entarzu, 
fukającego i hałasującego; brew mu oczy zasłaniała, kij w  ręku  
trzym a ł i ledwie z podełba  na  m nie spojrzał... P rzy  drzwiach 
kościoła postrzegłem  kilkanaście przybitych obręczy na szyje, 
na ręce, n a  nogi, a w sam ych drzwiach wisiały dwa z g ru ­
bych powrozów ukręcone knoty . Wchodząc do kościoła, po 
jednej s tronie leżały różne, nieznajome mi wcale narzędzia: 
rogi na  głowę, wieniec duży ze słomy, bałw anek  z drzewa 
w chusty  uw iniony  i inne  tego g a tu n k u  kaw ałki, z drugiej 
zaś s trony  s tała  na  s to łku skarbona  duża, w ielką k łódką 
zam knię ta  i woda święcona. Kilku pleczastych chłopów w artę  
trzym ało na w stęp ie  de  kościoła i w sam ym  kościele, opatrzo­
nych w potężne kije . Nabożeństwo (?) zaczęło się od p rzera­
źliwego płaczu na  cmentarzu: w ysunąłem  się spieszno i po­
strzegłem  x. p lebana, p rzybranego w komżę i stułę, 
trzym ającego krzyż w ręku, stojącego nad  rozciągnionym na 
ziemi nieszczęśliwym, którego we dw a g ru b e  powrozy przy 
duchow nem  napom inan iu  opraw ce siekli. Ta kolej ledwie na 
ósm ym  czy dziew iątym  pokładaczu zakończyła się. Dorozu- 
m iewałem się przyczyny z samej duchowej nauki,  iż ta kara  
była za branie  trunków  u żydów cudzych1) n a  wesela, chrzci­
ny  i pogrzeby, jako u n ieprzyjació ł Chrystusa, czarowników 
i bluźnierców, pomimo karczm y ks. p lebana, w k tórej chociaż 
dro żej, mniejszą m iarę  i nie ta k  dobre  były trunk i,  przecież 
od wszelkiego podejrzenia  wolne (to znaczy, że d jabła lub 
czarów u nich nie było, bo księże, przyp. nasz). P rzystąpiono 
do drugiej ceremonji: zamykania w obręcze żelazne. Organista 
głosem w yniesionym  z dużej księgi czyta ł przew inienia  i p rzy ­
czynę kar: „za uchybienia na  mszy", „ z a p o c h w y c e n i a  przed

') Dziedzic lub p leban  miał w łasną g o rz e !nię i ka rczm ą, k tórą  d a ­
wał w a rendę,  dzierżawę, ,,sw ojem u" żydowi. Ten, opłaciwszy czynsz 
zgóry, wyznaczał ceny bez obawy konkurencj i ,  d la tego  chłopi chodzili do 
karczm y innego dziedz ica , gdzie  m ogła być w ódka tań sza  i lepsza, a z a ­
tem  karczm arz-żyd, dz ierżawca u  innego  dziedzica, był żydem  „cudzym".
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nadchodzącą burzą  w dzień św ięty  s iana i snopków  św iętych"2) 
i. t. p. W n iedosta tku  żelaza powrozami krępow ano  innych 
do popołudniowej pory, w ystaw iając na  widok rozrzew nionym  
rodzicom i krew nym , a obcym na szyderstwo. Rozumiałem, 
iż się już na  tem zakończyły św ięte  upom nienia , aż w tym  
w łaśnie ezasie w prow adzała  się procesja z okrzykiem, w yśm ia­
niem  i w skazyw aniem  palcam i. Kilka osób szło w niej z 
przypraw ionem i rogam i zaniepowściągliwość jakoby żon i własne 
ułomności. Dziewki p rzy b ran e  miały w słom iane wieńce gło­
wy, a n iek tóre  w rękach trzym ały  ba łw anki z drzewa; m iały  
to być znaki płochości, dowiedzionej z p odejrzen ia  i ze s k u t ­
ków... X. p leban  siadł do konfesjonału... jam się żarł ze złości, 
rozumiejąc, że jestem  do dom u popraw y czyli cuehthausu , nie 
zaś do p rzyby tku  łagodnego Baranka, co gładzi grzechy św ia­
ta, wprowadzony..."

K om entarze (wyjaśniające uzupełn ien ia) zbyteczne i słu­
szna uw aga prof. Kallenbacha, że ze s t ro n y  kleru^stale pow ta­
rza się ta  sam a chciwość, te  same zb ó jecko -ka ło lick ie  m eto­
dy w ychow aw cze wobec „ubogich duchem  w Chrystusie 
braci". Wobec uczonych za na jm niejszą  k ry ty k ę  przesądów  
żądanie kary  śmierci, jak  to miało miejsce w spraw ie n a u ­
czyciela Obmińskiego w Łucku, oskarżonego o „straszne" zb ro d ­
nie: odrzucenie objawienia i p isma „św.”, zaprzeczanie po 
śmierci kary , zaprzeczan ie  w ładzy kościołowi (tak, to był 
wielki „przestępca"!)

I dziwić się, że n iejaki Sobolew chce przywrócić w szko­
łach karę  cielesną, a biskupi aprobują. Kto tak, jak  ów „x. 
p leb an ”, w ychow yw ał chłopów, kto m a n,a sum ieniu inkw izycję , 
kto  błogosławi bandytów  Dollfussa, m ordujących dzieci, 
ten  ubóstw ia  kij i bat! Przecież i w elem entarzach  czytamy: 
„Dziatki rózeczką duch św ięty  bić radzi!“

W. Kotwica

Krótki zarys fizyki
9. Barom etry. Przepow iadanie pogody.

W poprzednich num erach  „Błysków" wyjaśniłem , co to 
jest ciśnienie atm osferyczne i jak  ono się zmienia w zależności 
od wysokości; wyjaśniłem, że im wyżej podnosim y się, tem 
ciśnienie atm osferyczne jest mniejsze.

Ciśnienie a tm osferyczne na  danym  poziomie zależy od 
„głębokości” tego poziomu od krańców  atmosfery.

2) vV czasach  dawniejszych chłop mógt wozić z b o .e  i s iano do 
zagrody  po o b l i c z e n i u  i c l i  p r z e z  k s i ę d z a  i z a n o t o w a ­
n i u ,  i l e  s i ą  k s i ę d z u  z t y t u ł u  d z i e s i ę c i n y  n a l e ż y .  
Chtop, który pośpieszy) się i zboże przed ob liczen iem  zawiózł, mógł ła ­
two k s i ę d z a  o s z u k a ć ,  d !a te r o  też został ukarany.
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W roku 1648 Perier n a  zlecenia uczonego Pascala wszedł 
na górę Poy de Dóme, wznoszącej się nad  m iastem  Clermont 
we Francji i m ierzył ciśnienie atm osferyczne, poczynając od 
podnóża, aż do wierzchołka góry, i stwierdził  opadanie  pozio­
mu rtęci w m iarę  podnoszenia się w górę, przyczem poziom  
rtęci opada o 1 mm. za wzniesieniem  o 10,5 m. (w przybli­
żeniu).

Ciśnienie a tm osferyczne zależne jest również od s tanu  
pogody, a mianowicie: wczasie ładnej pogody poziom słupa
rtęci się podnosi, na tom ias t  wrazie  n iepogody rtęć opada. 
W pierw szym  w ypadku  mówimy, że barom etr  „stoi w ysoko“, 
w drugim zaś „nisko“. Jeśli s tan  pogody się polepsza, rtęć 
„podnosi się“ , gdy pogoda się pogarsza— rtęć „sp ad a“ .

Z powyższego rozw ażania  w ynika ,  że jeżeli w danej 
chwili zm ierzym y ciśnienie atm osferyczne oraz po pew nym  
czasie (np. po paru  godzinach) p rzekonam y się, źe r tęć spada, 
w tedy  m ożem y spodziewać się zm iany pogody na gorszą; jeżeli 
zaś rtęć się podnosi, m ożem y się spodziewać zm iany  pogody

Ciśnienienie atm osferyczne n ie  jest jedy­
nym  w skaźnikiem  s tan u  pogody, to też przepo­
w iadanie  pogody zapomocą zm ian ciśnienia 
atm osferycznego nie zawsze jest pew ne.

W Polsce istn ie je  Państw owy In s ty tu t  
Meteorologiczny, w skrócie P. I. M., k tó ry  mię­
dzy innemi za jm uje  się badaniem  s tan u  pogody 
i przepow iada n a  mocy całego szeregu badań  
pogodę na  dzień następny .

J ak  widać, m ierzenie ciśnienia jest rzeczą 
bardzo  w ażną z bardzo wielu względów. 
Do m ierzenia ciśnienia atm osferycznego oraz 
zachodzących zmian w ciśnieniu służą przyrządy, 
noszące nazw ę barom etrów .

Istn ieje  cały szereg barom etrów  o różnej 
budowie; w ybiorę b a rom etr  b. często w p ra k ­
tyce  stosowany, z k tó rym  czytelnik może się 
również spotkać.

B arom etr rtęciowy (ryc. 9) sk łada się 
z cienkiej ru rk i  z jednej s trony  zamkniętej,  
z d rugiej zaś — otw arte j  i zakończonej ba- 
nieczką (gruszką). Jeżeli ru rk ę  oraz część ba- 
nieczki nape łn im y rtęcią i obrócimy w ten  
sposób, że zam knię ty  koniec ru rk i  będzie 
zwrócony do góry  oraz ru rk a  będzie m iała  
k ie ru n ek  pionow y, to poziom rtęc i w rurce  
p rzy  jej odpow iedniej długości (około 1 m.) 
opadn ie  i za trzym a się w tedy, k iedy ciśnienie 
ze s tro n y  słupa rtęci w rurce  barom etrycznej 

zrównoważy ciśnienie  ze s trony  powietrza, działające n a  rtęć 
w banieczce otwarte j.

n a  lepszą.

ryc. 9.



Krótki zarys fizyki 89

W ysokość słupa barom etrycznego, liczoną od poziomu 
rtęci w banieczce do poziomu rtęci w rurce, m ierzym y zapo- 
rnocą podziałki, przy tw ierdzonej n ieruchomo pod ru rk ą  
w górnej jej części. Oczywiście, że zapomocą , podziałki 
nieruchomo przy tw ierdzonej do deski barom etra ,  m ożem y 
zmierzyć dokładnie wysokość słupa barometrycznego tylko 
w tym w ypadku , k iedy  poziom rtęci w części otw arte j baro­
m etr  s tanow i początek, w przeciwnym  zaś razie mierzenie 
jest niedokładne. Niedokładność ta  jest niewielka p rzy  odpo­
wiednio szerokiem  naczyniu  otwarłem , tak  ż e d o  celów p ra k ­
tycznych barom etr  tak i  całkowicie się nadaje . Is tn ie je  baro­
m etr dokładniejszy, do celów naukowych, s tosow any w p ra ­
cowniach fizycznych, ale o tem  mówić nie będę; opis takiego 
barom etra  zna jdą  czytelnicy w obszernych podręcznikach 
fizyki.

Oprócz barom etrów  rtęciowych is tn ie je  cały szereg baro ­
m etrów m etalowych stosow anych  w życiu codziennem, k tó re  
nie są dokładne, ale zato bardzo  wygodne. Barom etr m etalow y 
składa się z pudełka  a (ryc. 10), z k tórego  s ta ran n ie  w ypom ­

pow ano powietrze. W sku tek  
w ew nętrznego  rozrzedzenia, 
ścianki pudełka  s ta ją  się 

tS' bardzo w rażliwe n a  k ażd ą
zm ianę ciśnienia a tm osfery­
cznego: jeżeli więc ciśnienie 
atm osferyczne w zrasta ,  po­
kryw a, zrobiona z b lachy 
falistej, uchyla się wgłąb, 
na tom ias t  przy zm niejszeniu 
ciśnienia, pokryw a się w y­
prostow uje , a naw e t  w ygina  
się ku  górze. W yobraźm y 
sobie, że ciśnienie wzrosło, 
wobec czego p o k ry w a  w g łę ­
biła  się, zęb a tk a  b tem  sam em  
poszła w dół, co pociągnie 
za sobą kółko zębate  c, 
i s trza łka  pójdzie n a  lewo. 

Na górze p rzy rząd u  umieszczona jest skala, z odpowiedniem i
uw agam i jak: susza, zmiennie, deszcz i t. p.

Ponieważ b a ro m e tr  n a  poziomach wyższych wskazuje 
zmniejszone ciśnienia i zmniejszenie to jest stałe, można za­
pomocą barom etru ,  w zależności od ciśnienia, wiedzieć, na ja­
kiej wysokości się znajdujem y. Taki przyrząd  znajduje  za­
stosowanie w lotnictwie.

B. Róiańsld
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Czy księża i rabini są potrzebni?
Nawołują oni do posłuszeństw a bogu. Ale boga widzieć 

nie można, ani się z nim rozmówić, bo ma być duchem 1) a jest 
pojęciem. Przeto posłuszeństwo bogu jest to samo, co po­
słuszeństwo księżom i rabinom . Gdyby boga nie było, 
a księża i rabini byli, naw oływ aliby także  do posłuszeństwa 
sobie. Dobrze się z tego mają: parafje , dochody.

— Czyby m ożna się obyć bez księży i rabinów ?
— Można i to bardzo łatwo — zwłaszcza, gdyby  każdy, 

który chce się m odlić, modlił się z tego miejsca, gdzie się 
znajduje. Przecież sami księża głoszą, że „bóg  jest wszędzie". 
Jeśli jest wszędzie, choć go n ik t nie widział, to poco kościoły 
i nabożeństw a? Kto chce się modlić, niech się modli sam, 
bez pośredników.

— Ale przecież k s ię ż a . chrzczą dzieci, funkcjonarjusze 
rab inów  obrzezują, dają  ś luby, odprow adzają  um arłych na 
cmentarz.

— Tak, oni to wszystko robią, ale  oprócz ślubów, k tóre  
może daw ać urząd świecki, jest to wszystko niepotrzebne.
Po co jest i co kom u przyjdzie z polania  głowy wodą lub 
z obrzezania. Przecież to także każdy  może zrobić i powie­
dzieć: „ja cię chrzczę”. Ale tego mówić, ani czynić nie po­
trzeba , bo się to  na nic nikom u nie przyda, i n ik ł z tego  
korzyści niem a, oprócz księży. Oni za chrzest biorą nieraz 
ładne  sumy. Tak wszystko opanowali, że każdy jest zmuszony 
poddaw ać się owemu polewaniu głowy wodą, bo inaczej nie 
dostanie) m etryki, a dzieci jego do szkoły nie przyjm ą. Wszystko 
to  w ięc jest dla księży. Możnaby przecież każde nowo-naro- 
dzone dziecię zapisywać do ksiąg  ludności bez polewania 
głowy wodą. I tak  już jest w wielu krajach. Z tych ksiąg 
w ypisyw anoby m etryk i bez chrztu, czyli świeckie.

— Odprow adzanie zmarłego n a  cm entarz  przez księdza 
lub rab in a  jest także  n iepotrzebne. Co zm arłem u z tego?
On już o niczym nie wie i nic nie czuje. Można go krajać
lub palić, a on ani drgnie. W edług  poglądów katolickich 
rozstrzyga o jego zbaw ieniu  na  „ ta m ty m ” świecie nie modły 
księdza, lecz jego żal za grzechy. Cóż jednak  z sam ego żalu
za grzechy, jeżeli ich sku tk i zostają. Kto żałuje, że kradł
ten  oczywiście dobrze robi, ale rzeczy skradzionej niestety  
już wrócić nie zawsze można. Od kradzieży  do owego żalu 
u p ływ a n iek iedy  dłuższy okres, rzecz sk radziona  daw no sprze­

l) Dawniej ten ,,duch“ widocznie musiał się matetjalizować, bo nawet 
z niektóremi postaciami biblijnemi miał rozmawiać, ale nauka — ten tw ór 
bezbożnego rozumu — nie chce w żaden sposób tego potwierdzić. Przeciwnie, 
twierdzi ona — że te rozmowy — to bajki. Red.
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d an ą  została, p ieniądze o trzym ane za nią rozeszły  się. Cóż 
w tedy  sam żal znaczy, jeśli złego czynu odrobić już n iepo­
dobna. I t a k  łatw o wzbudzać żal wtedy, k iedy  się człowiek 
żegna z życiem. W ażniejszem jest żyć uczciwie, ale do tego 
ludzie dochodzą nie przez gadan ie  sytych księży do ludzi 
głodnych, ale przez dobrobyt, oświatę i w yrobien ie  społeczne. 
W tym  kra ju  w k tó rym  panu je  dobrobyt, liczba przestępstw  
i zbrodni się zmniejsza. Nie tylko jednak  sain dobroby t jest 
potrzebny do tego, żeby ludzie stali się dobrym i i w zajem nie 
życzliwymi. Trzeba jeszcze oświaty. T rzeba zakładać szkoły 
wolne od w pływ u księży, k tó rzy b y  tam  nie zawracali głowy 
dzieciom o różnych , ,grzechach“, gdzieby uczono je o tem, jak 
św iat  powstał, rozwijał się, jak  ludzie sami sobie radzili w do­
chodzeniu do dobroby tu  i do dzisiejszego s tan u  k u ltu ry .  Po­
trzebne nadto  są  szkoły zawodowe, dające wiele wiadomości 
praktycznych, po trzebnych w życiu.

Jeszcze ksiądz bywa potrzebny  przy  daw aniu  ślubów. 
Ślub jest potrzebny, ale poco ma się odbyw ać w kościele? 
Może się odbywać u specjalnego urzędnika, m ianow anego  do 
tego celu przez państwo. Ślub taki jes t  ważny, bo w razie 
śmierci męża żona będzie o trzym yw ała  tak  samo em ery tu rę  
po mężu, a m ąż — ojciec dziecka, ta k  samo jes t  obow iązany 
utrzym yw ać swe dzieci, jak  przy ślubie kościelnym. Obowiązki 
i p raw a są te  same, określone przez państwo, a różnica jest 
ty lko  ta, że ślub cywilny będzie kosztował kilka  zło tych, ko­
ścielny kilkadziesiąt: ślub cywilny w pew nych w ażnych  w y ­
padkach mo na rozw iązać, ślubu kościelnego rozwiązać w żad­
nym  w ypadku nie można, choćby m ałżonkow ie byli całkiem 
źle dobrani i choćby byli z sobą nieszczęśliwi. A przecież 
nigdy nie m ożna przewidzieć, jak się przyszłe życie m ałżo n ­
kom ułoży! To też bezp iecznie j jest zaw ierać ślub cywilny, 
k tó ry  można jeszcze w razie  po trzeby  rozwiązać, niż płacić 
za księże m am rotan ie  wielkie sum y i mieć na  zawsze drogę 
zam kn ię tą  w razie n ieudan ia  się m ałżeństw a. Ale księża tak  
już zdołali opanować nasze biedne pańs tw o  polskie, ze w szyst­
kich wpływów używają, żeby nie dopuścić do us taw y o ślu­
bach cywilnych. Mają w tem  swój interes, bo ciągną z tego 
wielkie dochody i d laczegoby  tego robić nie mieli, skoro lu­
dzie są im posłuszni, pozw alają się ogłupiać, jakby coś bardzo  
w ażnego od księży za leża ło .

To też już oddaw na  ludzie m yślący dążą do tego, żeby 
się urządzenia  p ań s tw a  mogły wreszcie odczepić od opieki 
księży, pastorów, rab inów  i innych specjalistów od zawracania 
głowy, żeby były cyw ilne m etryki, śluby i p o grzeby , a ko­
ścielne pozostały dla tych tylko, k tó rzy  jeszcze nie p rze jrzeli 
i m uszą w swem zaślepieniu  już takim i zejść do grobu. Są 
to przeważnie starsze  osoby — zwłaszcza kobiety , k tó re  nigdy 
myśleć rozsądnie nie umieją i n ieprędko tego się nauczą.

a .
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U n a s .  B ied n e  nasze  ,.rodzim e" siero tki, obarczone liczną  rodziną, 
w yn iszc zo n e  p rzez  podatki, ledw o się  z  n iedo jadania  i ciągłego um artw ian ia  
trzym a ją ce  na nóżkach , jed n em  słow em  kler w szy s tk ich  w yznań ,

R g d z i e i n d z i e j ?  D ziw n y m  zb ieg iem  oko liczności, w  in n ym  ja k im ś  
k ra ju  (a n ie u nas, ja k  to zresz tą  w idać z obcego napisu!) kasa  państw o­
w a nie p ła ci ju ż  n a u czyc ie ls tw u , urzędn ikom , em erytom , w dow om  i t .  d„ d a w ­
nych  p en sy j. I i s łu szn ie !  N a le ży  w sza k  żyć , ta k  ja k  kler, dla w y ższy c h  celów  
i idea łów , a nie ta k  ja k  m y, spo łeczn icy , ośw ia tow cy , a za  nam i m iljonow e  
rzesze  pracu jące, dla m a rn e j m am ony jeno ...

W  odpowiedzi: Wystąp z kościoła!
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Z  powodu braku m iejsea (postaramy się po osiągnięciu w iększego na­
kładu pisma, przy pomocy naszych przyjaciół, o pow iększenie jego objętości 
i częstsze ukazyw anie się) nie m ożemy wprowadzić w  ,,B łyskach" roz­
m aitych działów, jakie są niezbędne w podobnem naszemu piśmie. Przede- 
w szystkiem  niezbędny jes t stały „kącik hum orystyczny", m ogący niejednego  
rozśmieszyć, zw łaszcza  przez specjalny charakter dopraszających się druku  
„złotych m yśli", naszych poczciwych „d u s z p a s te r z y M a ło ż  to w każdej pa- 
ra fji krąży pieprznych powiedzonek o tych zapracowanych nierobach? A  cho­
dzi taki jegomość koło swojego interesu, ja k  niegdyś basza turecki i udaje, 
że ju ż  przez samo swoje istnienie „zbawia" „dusze" ludzkie; i grzeczność ro­
bi, że wogóle raczy żyć. Postępowe pisma polskie, wychodzące w Am eryce, 
dużo m iejsca poświęcają antyklerykalnemu „kącikorui hum orystycznem u", to 
też i m y w  miarę możności będziemy zam ieszczali odpowiednie wstawki; 
szczególnie nadają się do tego „listy księdza Św ieczki, drukowane w „Amer. 
Echu."

List księdza Świeczki
Nastrój przedśw iąteczny mas przyw odzi na pam ięć  

zło te  czasy panow ania jezu itów  w Polsce. K ler polski 
po dziś dzień  trzym a się wskazań ks. Skargi. K le r ro z ­
szerza swój interes przy  pom ocy radja, kina i prasy. M a ­
ła  kolekta w ie lkanocna nie wystarcza na zaspokojenie  
licznych potrzeb  księżej gospodyni.

Drodzy i k o ch an i!

Bacznem ja okiem spozieram po  tej Polsce O drodzonej,  
sprzęgniętej ogniwem konkordatu ze stolicę świętą i nieraz d e ­
nerwuje się różnemi drobiazgami moje apostolskie sumienie, ale 
naogół jestem zadowolony z tego narodu, bo  tysiącletnia nauka 
kos'cioła s'więtego nie poszła w las.

Wystarczyło przyjrzeć się życiu większos'ci w okresie wielka­
nocnym.

O tóż  nieiylko naród prosty przystępował chętnie do sa­
kramentu pokuty, ale i studenterja katolicka grom adnie szła do 
konfesjonałów, aby oczyścić swoje dusze z drobnych grzechów 
młodości i m óc z czystem sercem rozbijać szyby w składach 
niewiernych żydowinów.

Było to wprost wzruszające i przypominało najpiękniejsze 
czasy rzędów ojców jezuitów w dawnej Rzeczypospolitej, kiedy 
to wiekopomny Skarga powiedział wyraźnie to, co każdy kap­
łan katolicki czuje i myśli: „Pierwej kościoła i praw jego bronić, 
niżeli ojczyzny, bo  jeśli ta ziemska ojczyznę zginie, przy wiecz­
nej się ostoim1'.

Święte to słowa i my się stale niemi kierujemy, o ile roz­
chodzi się o jakąkolwiek ojczyznę ziemską. Owszem, weźmie­
my chętnie, co nam ona da i będziemy wołali o więcej, ale my 
jej nic nie damy, albowiem królestwo nasze nie jest z tego



94 List ks iędza Świeczki

świata i jeśli nawet czasami jakiemu rządowi idziemy pozornie 
na rękę, to już my wiemy, dlaczego to robimy. W  rzeczywi­
stości uznajemy na ziemi jedno tylko państwo, a mianowicie 
watykańskie, w którem włada namiestnik Chrystusowy i to czyni­
my, co on nam każe, prawa zaś wszystkich narodów, wśród 
których żyjemy, staramy się_ obchodzić, tek aby nam nie 
ciężyły.

Naturalnie, o ile te prawa są z naszą korzyścią, to nawo­
łujemy żarliwie do  ich utrzymania, jeśli zaś się przeciw nam 
zwracają, natenczas zwalczamy je jawnie i skrycie, aż do  ich 
usunięcia. Niestety nie wszędzie nam się to udaje, jak np. w 
Niemczech, czy w Rosji, a nawet siedzimy cichutko i czaimy się 
do skoku przy najbliższej sposobności.

Na szczęście w Polsce daleko jeszcze do takiego stanu 
rzeczy. W praw dzie bezbożnicy i redykali robią swoje i buntują 
nam młodzież i lud robcczy, a nawet chłopstwo po  wsiach, ale 
w każdej instytucji mamy swoich ludzi, którzy wszystkiemi siłami 
starają się podnieść naszą powagę wśród narodu.

W eźm y takie radjo w Polsce ! Niechby jaki heretyk spró­
bował powiedzieć parę słów przeciw kościołowi świętemu, albo 
przeciw prawdom, przez nas głoszonym. Mowy o tern niema.

Natomiast co niedzielę to samo radjo nadaje nabożeństwa 
z katedry poznańskiej, czy wileńskiej i ludność całego kraju 
m oże słuchać nietylko sumy, ale i kazania, wygłaszanego przez 
jed n eg o  z naszych natchnionych kaznodziejów, umiejących p o  
mistrzowsku wzywać lud do  postu, do ofiar, do pokuty i do  
wyrzeczenia się wszystkiego wzamian za obiecankę tej ojczyzny 
niebieskiej, do  której klucze my tylko mamy.

Nawet o rodakach za morzem nie zapominamy i posyła­
my im przez radjo odgłosy nabożeństwa w Częstochowie. 
Niech na własne uszy słyszą, że nasza jest moc i chwała w tej 
Rzeczypospolitej i że nawet na taką odległość dochodzi do nich 
głos sygnaturki jasnogórskiej, nawołujący prostaczków, ubogich 
duchem, do składania ofiar na skarbiec ojców paulinów, pilnu­
jących z pow odzeniem  cudow nego obrazu.

Zresztą i kino mamy do  swojej dyspozycji, o czem mogą 
się w Ameryce przekonać rodacy, chadzający na ruchome obraz­
ki. Dla nich bowiem kazaliśmy zrobić specjalny film często­
chowski, w którym na własne oczy mogą oglądać cud na Jasne) 
G órze  i budow ać się widokiem pobożności naszego ludu 
katolickiego.

Pozatem cały szereg pism naszych uzupełnia tę pracę pro­
pagandow ą, prow adzoną umiejętnie dla świętego kościoła.

Nawet moja Magdusia, która zanadto blisko ołtarza żyje J 
obznajmiona jest z zapachem  świętości, podziwia ten nasz spryt 
i w swoim kuchennym  języku wyraża zachwyt nad sposobami, 
jakich używamy, aby utrwalić panowanie kościoła nad światem 
i stale powiększać grono  tych osiołków bożych, które chętnie p o ­
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niosę na grzbiecie nasze jarzmo, nie broniąc się, ani nie wierz­
gając, ale klękając pokornie przed kapłanem pańskim.

Ta moja wieża z kos'ci słoniowej niebardzo jednak zado­
wolona jest z kolekty wielkanocnej, jaką urządziłem przy spo­
sobności święcenia jajek i kiełbas, gdyż z trudnością zebrałem 
od wiernych tyle, ile potrzebowała na wiosenne uzupełnienie 
swej tualety, bo  to kostjum sobie musiała sprawić i now ego li­
sa na szyję i całą masę drobiazgów, których nawet nazw ja nie 
znam, a bez których szanująca się księża gospodyni obejść się 
nie może.

Dlatego też nie cieszy się triumfem kościoła, ale jeszcze 
narzeka, a najbardziej irytuje ją to, że coraz więcej mnoży się 
tu w Polsce pism bezbożnych, które jawnie bluinią wielebnemu 
klerowi i o papieżach, a nawet papieżycach, takie rzeczy piszą, 
że  naród, czytający to, całkowicie od  wiary ojców odchodzi i 
nawet na wielkanoc do świątyni pańskiej z ofiarą nie przycho­
dzi, oddając się w moc szatana i sług jego, których oby śmierć 
nagła i niespodziewana ułapiła, bo  mi interes coraz bardziej psu­
ją, tak, źe niezadługo na misjonarza b ęd ę  się musiał zgodzić, bo 
chcę jeść i pić po daw nem u na większą cześć i chwałę pana 
boga — amen.

K s- Florjan Świeczka

Kronika
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Jed e n  z działaczy em igracyjnych pisze nam, że urzędu­
jąca w W arszaw ie R ada organizacyjna polaków zagranicą 
obdarza ośrodki em igracyjne  polskie następującą literaturą : 
67 egz. „Rycerza n iepokalanej"  16 egz. „Echo z Afryki"  (o m u­
rzynkach) 10 egz. „Posłańca serca jezusowego", 6 egz. „Kalen­
darza królowej korony  polskiej44 z 1932 r., 5 egz. „Przewod­
nika katolickiego44, 15 egz. „Małego ka tech izm u44, 3 egz. „Ży­
cia J a n a  K antego44, a obok tego parę  egz. e lem entarzy  i czy- 
tanek  historycznych, p rzew ażn ie  z żywotami „świętych p a tro ­
nów" polskich44, jak  św. S tanisław , św. Kinga.

Tu dodajem y, źe rad a  org. wciąż wzywa społeczeństwo, 
aby  składało  ofiary  na  szkolnictwo polskie zagranicą i za te 
pieniądze obdziela nasze emigrację takiem i „cudeńkam i44.

CHRYSTUS JAKO ŚWIĘTY

B. m in is te r  spraw  w ew nętrznych  Japonji,  Adatschi, 
wzniósł w  Jokoham ie św iątyn ie  dla 8 najwybitn iejszych 
osobistości w dziejach religji i moralności. W środku św ią ty ­
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ni umieszczono lustro, k tó re  wg. wierzeń szintoistów jest 
sym bolem  bóstw a („w bogu odbija się w szystko"). Dookoła tego 
lustra  ustawiono 8 posągów „św iętych". P ierwsze miejsce 
zajm uje Budda, d rugie  Lao-tse, Konfucjusz czwarte , Sokrates 
p ią te ,  Chrystus  siódme...

ŚLADEM WILHELMA II

Prez. Stan. Zjedn. A m eryki Roosevelt odpraw ił w dzień 
św iąt  wielkanocnych nabożeństw o na podkładzie yachtu  „Nor- 
m ahall"  według ry tua łu  kościoła anglikańskiego .

CZEŚĆ JEZUITÓW DLA KRZYŻA

Kiedy król francuski Ludw ik  XVI p rzy ją ł  p ro tektorat 
n a d  g im nazjum  jezuickiem w Clermont, jezuici usunęli skw a­
pliwie krzyż, znajdujący się nad  b ram ą gm achu i zastąpili go 
herbem  królewskim. Można sobie wyobrazić, jaki ha łas  byli­
by  podnieśli,  g dyby  im władze krzyż usunąć  kazały. To też 
opinja publiczna, dając w yraz pogardy  dla tego znienawidzo­
nego zakonu, tak im  upam iętn iła  ten  w y p ad ek  wierszem:

Dla łask  kró la w jednej chwili 
Z nak  C hrystusa  zarzucili,
K tóry  wisiał nad  ich progiem  —
Człowiek s ta ł  się dla nich bogiem.

„Myśl Niepodległa",

POŻYCZKA ANTYRELIGIJNA

Związek bezbożników sowieckich ogłosił pożyczkę anty- 
religijną. Każdy „nabywca" obligacji zobow iązuje się poświę­
cić conajm niej 60 godzin pracy wciągu roku  na zwalczanie 
religji i k leru. Pożyczka m a nadzw yczajne powodzenie.

PRENUMERATA „BŁYSKÓW* (bez „W olnomyśliciela  Polskiego") 
Za 1 egz. roczn ie  zt. 1.20 Za 10 egz. rocznie  zi. 9.00

„ 5 ,. „ j, 5.00 „ 10 „ półroczn ie  ., 4.50
„ 5 „ półrocznie  2-50 „ 10 ,, kw arta ln ie  „ 2.25
10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 1.20 mies. lub zł. 14.— rocznie.

A dres R e d a k c ji i A d m in is tr a c ji :  W arszawa, Królewska 16, tel. 218-14. 
Konto czekow e w P. K. O „Wolnomyśliciela Polskiego** Nr. 14,200.

R edaktorka  Z o f  ja  Ż u rk ó w fn a - Wyd.: S p o tk a  ,,W o In o ś ć ss z  oęjr. odp.

Druk. „MATADOR”, Grzybowska 41, tel. 5.98-44.


